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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsonu 
Redakcyja, obiedwiejy Czesto 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 
księgarnie, oraz ranicami guberni 


po z 


„Rajchman i Erendler" w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Petroków, dnia 8 (20) Marca 1887 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumerata przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Малага! 

chowie W Gasztecki, - 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzómieniewski Jul. 

» Tomaszewski Ј. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 
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pl = ami Уу 
OGŁOSZENIA, 
Podany go ib 


за 1 razowe ро kop. 7 ża чів 
реш lub за jego miejsco, 
за 1—6 razowe po kop. 4 za 
"агар, 
aa 1—10. razowe рокор, З za 
wiotw, 
СЕМА OGŁOSZEŃ 
міт, podwojna. 
ki 2d w. рей. 
Cena ogłoszeń zagranioznych po 
10 kop, od wiersza, 


ева Вне mit 


prócz tego, 

asku W. Grass: 

w Łodzi » Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Rawie ẹ Е. Sulimierska, 


Departamont Przemysłu i Haudlu St. Petersburg, 10 lutego 1886 roku % 1360. 


Pewny środek X 


„EXSIC (6 


go wieku Сумах; 


ае} dłagoletnia 


CATOR“ 


Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 


Osusza WILGOĆ w starych domach, zabezp 


gnicia, grzybka; dezyutektuje st 


tamże otrzymać można bezpłatnie BROSZURKI, obja. 
ku polskim i rosyjskim. Ajenturą główna podejmuje 
Sena chi warszawskich — Poszukuję ajenów w miasta 


W dobrach Łęczno, 


pod Sulejowem, są na stacyi dwa ogiery 
rządowe z Janowa: jeden Angloarab 
gniady, drugi Ardeński kary.— Intere- 
sowani zechcą korzystać, 
(8—2) 
Kamelije, пупе 


Rzodkiew 
Ogród przy года Alei 


SLYSZE залет, zenne 
2 DTREROYI SZOZEGÓŁOWEJ 


Tow. Kred. Z-go. 


Zdarzające się coraz częściej dewastacyja 
dóbr, usuwanie z gruntu inwentarzy, paszy 
i słomy, zaniechanie obsiewów, a nawet u- 
suwanie budowli, stają się przyczyną nio- 
tylko już upadku wszelkiego kredytu pry- 
watnego dla własności ziemskiej, ale i oba- 
wy o bezpieczeństwo Towarzystwa Kredy- 
towego Ziemskiego, jako pierwszego  wie- 
rzyciela bypotycznego, Dlatego też, tak ze 
względów ogólnego pożytku, jak przede- 
wszystkiem w dążeniu do utrzymania nadal 
dotychczasowej solidności instytuoyi To- 
warzystwą Kredytowego Ziemskiego, doło- 
żenie wszelkich nusiłowań do zutamowania 
tyle szkodliwych i wyczerpanie 


działań i 
wszelkich ku temu środków prawem do- 
zwolonych, tutejsza dyrekcyja =zezegółowa 
0.116. wiemy, sądzi być stanowczym obo- 
wiązkiem nietylko swoim i delegatów tak- 
BS ale i pojedyńczych stowarzyszonych. 

wodki, jakie Towarzystwn Kredytowemu 
Ziemskiemu w powyższym celu przysługują, 
nie są tak słabe, iżby zadaniu podołać nio 
miały, Władze Towarzystwa mają prawo 
czuwania nad gospodarowaniem w dobrach 
nietylko z. chwilą dopuszezenia zaległości w 
opłatach rat Towarzystwu należnych, ale i 
wtedy, kiedy z danych dóbr wypłatność 
względem niego jest regularną; mają prawo 
ustanawiania dozoru, a nawet administracyi 
zachawawczej; mają prawo żądania pomocy 
władz  policyjno-adminiatracyjnych—i пае 
koniec, każdy ze stowarzyszonych ma pra- 
wo i obowiązek zwracania uwagi włudz 
Towarzystwa na dobra, w których prowa- 
dzenie gospodarstwa wzbudzać może pewne 
obawy. Wszystkie te środki, energicznie i z 
racyjonalnem poczuciem splidardego interesu 
rozwinięte, niezawodnie zapobiegłyby smu- 


ja NOWE, oraz utrwaluj 
WA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kucheune, i t. d. ochrania takowe od rozsyclania się, pękania, 
nie, obory i t, p, i ZASTĘ 
lorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zal 
kator” sprzedaję się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowaką, w księga 


(в wszelkie przedmioty z DRZE- 


UJE OŁESNĄ FARRĘ w rozmaitych k 
podłóg; =taiszy od tejże o 50%, „Eks 
ML. Rawicz” w Potrokowie 
stosowanie „Fkasikatora” w języ 
wogóle murów ро 


wiani 


Jace pożytek i zań 
Ania wilgoci z miesz kan 
atowych gub. petrokowsl 
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twym wypadkom, zupołaczo  wyniszozunia 
dóbr, wypadkom, jak wspomniano, coraz ezę= 
stszym, a zaułunia do własności ziemskiej 
podkopującym. 

Wobec trudności i zawikłań, jakie sy zwy- 

kle od administrucyi zachowawozej nieodłą- 
сипо, naj ważniejszym ż powyższych środków 
a zreszta zupełnio umiarkowanym, bo niota- 
icielowi zarządu dobrami w 
lnych, jest dozór, о ile tako- 
wy pozostaje w rękach odpowiednio oner- 
icznych i poważnych. 
Tym też środkiem tutejsza dyrekcyja 
szczegółowa w praktyce swej prawie wyłą- 
cznie się posługiwała, lecz rzadko spotykała 
się z wykonuniem tego obowiązku ścisłem 
i gorliwem, il godnie z dawną praktyką, 
dozory ustanawiune bywały zwykle nie 
przez dyrekcyję szczegółową, lecz przez delo- 
gowanych do ópisów dóbr, niezawaze sto- 
sunki miejscowe znających, 

Obecnie więc, pragnąc, aby ten dozór nad 
dobrani będącemi pod egzekucyją lub z iu- 
nych przyczyn  przedstawiającemi 80 Йо u- 
trzymania prawidłowego gospodarstwa oba- 
wę,wszedł па stopień rzeczywistego znaczenia 
i powagi — w przekonaniu, że dobro o- 
gólne i respective Instytucyi leży w poczu+ 
ciu pp. delegatów taksowych, narówni 
ze stale urzędującomi władzami Towarzy- 
stwa: dyrekcyja szozególowa postanowiła 
aby odtąd dozór nad pojedyńczemi dobrami 
wyłącznie tylko tymże deloga tom był po- 
wierzanym przy zapewnieniu im wszelkiej 
możliwej powagi urzędowej, « ewentualnie 
i pomocy organów policyjnych, 

W związku z takim poglądem, dyrekcyja 
szczegółowa postanowiła bądź przez ово- 
biste porózumienie się Prezesa swego z p. 
Naczelnikiem gubernii piotrkowskiej, bądź 
przez korespondencyją z Naczelnikami po- 
wiatoweini, zapewnić wszystkim deleguntom 
taksowym naszej gubernii (na zgłoszenie się 
ioh z odpowiedniem żądaniem bądź do biu- 
ra powiatu bądź do wójta gminy)  wsżel- 
ką pomoc policyjną względem skuteczaego 
wykonywania nadzoru nad dobrami, pod- 
danemi dozorówi przez Пугеквује szczegó 
łową, lub na jej zlecenie przez delegowa- 
nego do sporządzenia opisu. 

Nie wątpimy, że te energiczne “msito- 
wania tutejszej dyrekcyi, tak zgodno z 
duchem Instytueyi, dobrem stowarzyszo- 
nych i dzisiejszemi aspiracyjami ogółu na- 
szego „spoteczeństwa, będą dokładnie, jak 
na tó zasługują, Otenióne i poparte przez 


m wł 
granicach leg 


pp. delegatów taksowych i inteligentnych zie- 
mian z jednej, « władze administracyjne 
z drugiej strony. 

Postunowieniem такіе: ја powyższe, 
dyrokeyja szczegółowa, dowodząć rzetelnej 
dbałości o dobro ogólne, daje świadectwo 
ciągłości owych zasad, jakiemi kierowali 
się sławni Towarzystwa Kredytowego zato- 
życielo. 


Projekt reformy szkół realnych. 


Powtarzamy za „Dziennikiem Wurszaw» 
skim“ wiadomość, że w ministeryjum oświe- 
cenia publicznego rozpatrywane sẹ projekte 
reformy szkół realnych i gimnazyjów żeń- 
skich. Podobno projekt reformy szkół re- 
alnych wniosiony już został do Rady Pań 
stwa. Projekt ten prawdopodobnie stanowi 
część „ogólnego normalnego planu wyksztal- 
cenia przemysłowego w Rosyi” wydanego 
w r. 1884, który w dalszem rozwinięciu 
uległ w stosunku do reformy szkół re- 
alaych pewnym zmianom, jak to już widać 
z tego, że obeonie szkoly te otrzymać ma- 
jn kurs pięcioletni, a nia sześcioletni, jak 
pierwiastkowo było zamierzone. 

Istniejące obecnie, z mocy ustawy z dnia 
15 maja 1872 roku szkoły хепе daleko 
vdbiegły od colu, jaki miano na uwadze 
przy ich tworzeniu, a тале) reorga= 
nizacyi na szkoły realne dawnych gimna- 
zyjów realnych, które, wedlug wielu pu- 
blicystów z szóstego dziesiątka lat bicżące- 
go stulecia, powinny były zająć miejsca 
muazyjów klasycznych i zostać jedynemi 
średniemi zakładami naukowemi. 

Pod wpływem dążeń tego rodzaju, zre- 
formowane w roku 1872 szkoły realne dale- 
kie są ой typu szkół fachowych. Prawda, że 
w ustawie z r. 1872 powiedziano, iż „szkoły 
realne mają za zadunie dać uczącej się w 
nich młodzieży wykształcenie ogólne, zasto- 
sowane do potrzeb praktycznych”, ale cel 
tem stanowczo osiągnięty nie został, gdyż 
zakładom tym wskazano równocześnie i drt= 
gi cel, mianowicie przygotowywanie mło- 
dzieży йо wyższych zakładów naukowych, 
przyczem dodana została klasu 7-ma. Nio więc 
dziwnego, że większa część szkół realnych, 
pozostawiwszy na uboczu: pierwszy ze wska” 
zanych celów, stała się szkołami przy- 
gotowawczemi do wyższych zakładów nau- 
kowych, Zaledwie kilka szkół realnych, znaj- 
dujących się we wschodnich gubernijach ce- 
sarstwu, w okręgach oremburskim i permakim, 
poszło inną drogą i stało się odrazu szko- 
tami fachowemi. Szkoły te zyskały sobie 
uznanie społeczeństwa, dostarczają zupeł- 
nie dostatecznie uzdolnionych techników, o 
średnim poziomie wykształcenia fuchowego. 
Tu należy zauważyć, że szkoły te wyrobiły 
sobie pewną specyjalność nie odrazu, lecz 
po pewnych próbach, tak, że kierunek, któ - 
rego dana szkoła już przez kilka lat. się 
trzymała, ulegał często zmianie. 


Przeważna większość pozostałych szkół 
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chydniej części Państwn; obrała sobie kie» 
runek przeciwny i_stała się szkolami przy- 
gotowawozemi =d» wyższych technieznych 
zakładów naukowych, wa 

Objaw ten daje się łatwo wytłomaczyć 
zależnością od cudzoziemców, w jukiej pod 
względem przemysłowym zachodnie okro- 
gi pozostają.  Majstrowie w fubrykuch, 
kierownicy warsztatów  rękodzielniezych, 
specyjaliści przy eksploatacyi bogactw mi 
neralnych i różnych gałęzi gospodarstwa 
rolnego, maszyniści na drogach żelaznych, 
rozmaici majstrowie, rachuistrze, bachalte = 
rzy i t: d, wszystko to po wiekszej części 
euilzoziemey, którzy mają tu tak łatwy do- 
stęp, gdy tymezusem do odległych wscho- 

nich gubernij nie każdy z nich decyduje 
się jechać. 

Gdy jednak zauważymy, ża suma  usta- 
wa-i program szkół realoych tak mało zu= 
wierały danych, hy z zakładów tych тот 
gly się wytworzyć szkały fachowe, wówczas 
łatwo zrozumiemy trudności z jakiemi mu- 
siały wależyć te nieliczne szkoły, które 
pod wpływem przyczyn miejscowych obraty 
sobie praktyczny kierunek. Również zro; 
zumiałą będzie skwapliwość, z jaka pozostale 
starały: się uwolnić od mejążliwego pbowiąz= | 
ku kształcenia ludzi do różnych zawodów 
praktycznych i usiłowały stac się orólno 
kształeącemi zakladami naukowemi, przy- 
gotowującomi swych wychowańeów do szkól 
wyższych. 

e szkoły realne, w ich obecnym kaztał- 
cie nie odpowiańują interesom Życia. prue 
ktycznego, dawno to uznano na zachodzie 
zwłaszcza w Niemczecl i Austryi, Гат vó 
wnież przekonano się, że istnienie szkól to- 
alnych z wysokim stosunkowo karsem ma- 
tematyki, języków i innysh przedmiotów, 
wykładanych przeważnie teoretycznie, nie 
ózyni zadość potrzebom rolnietwa, drobno- 
go przemysła i handlu. Potrzeby życia prue 
ktycznego wymagają innych szkół, któ- 
reby czyniły zadość potrzebora i vdpowin- 
dały warunkom istniejącym w różnych | 
miejscowosciach. 

Nie ulega wątpliwości, że szkoły reulne 
nio mogą być, scisle mówiąc, szkoluwi вре- 
cyjalnemi; że wychowańcy ich winni otezy- 
mać takie tylko wyksztaleenie, która po- 
zwoliło by im z łatwością poświęwię się tej 


\ r м р, Т Е . Т, | 
y a bozwarunkowo wszystkie w ża-| wieduiej praktyki w zaklśdzie. przemyślo:/ 


wym lub handlowym, - który chętnie 
przyjmie pracownika z wyksztułceniem wy- 
sturozającaw „фо! zajęciasię pracą рило 
mysłową nb updlową. ЭР олук. zagra: 
nicy,  szezególniej Fruncyi, uczy nas, że 
wy dowie „szkól realnych, odpowindają: 
cych obecdie projestowanyn, znajdują Tate 
wo pomieszegenie w tych zwłaszoza gufo- 
ziach przemysłu, rdzie wymagany jest do- 
bry smak, łątwosć zrozumienia wszelkiej 
nowoj kombinacyi przy prodakgyi wyrobów 
dunej gałęzi przemysłu, а także w tych 
przedsiębiorstwach handlowych, któr - wsku- 
tek rozmaitości swych interesów nie mógą 
poprzestawać na kuchalterach i zarządzają 
vych = somoukach, Ci ostatni bowiem drozą 
jedynie praktyczną пару wszy pewnej rutyny, 
przy braku ogólnego wykształcenia, nie чад 
wstanie szybko przyswajać sobie tych no- 
wych metod, które wywołuje coraz to zmia- 
niający się i rozwijający przemysł, ma 
na celu zadośćuczynienie potrzebom bież: 
chwili, 

W cesarstwie, rosyjskiem istnieje dosyć 
wyższych zakładów  naukówych speryjal- 
nych, a między nimi trzy instytuty techao- 
logiczne, nie licząs szkoły tóchnicznej w 
Rydze; szkół jednak, któreby dawaly ` o- 
gólne wykształcenia łudziom, pragnącym 
poświęcić się różnym praktycznym zawo+ 
dom w średnim zukresie, brakowało dotąd 
prawie zupelnie. Technicy z wyższem wy- 
kształceniem, przeważnie teoretycznem; nie- 
chętnię przyjmowali podrzędne miejsga tech- 
ników w fabrykach i zakładach przemysło- 
wych, oraz kierownietwa skromnych war- 
sztutów rękodzielniczych; nio nadawali się 
tuż do zuj w kantorach, w hsndlach i 
te d. — Zaledwo niewielu, gdy ich styrania 
o posady urzędowe zawiodły, udawalo się w 
charakterze kierowników do wielkich przed- 
przedsiębiorstw przemysłowych, lub, zniży- 
wszy swe wymagania, brało się do intere- 
sów w skromniejszym ząkresie, nie prze- 
stając jednak uważać tego za nieodpowied- 
nie ich wiedzy, przygotowania i prawom. 
Tego rodzaju pracownicy, w większości wy- 
padków, niewielką moyli przynieść korzyść 
przemysłowi, który też nieraz mimowoli 
musial w tym względzie uwiekać się о po- 
moa: do zagranicy. 

Należy się spodziewać, że nowa reforma 


ub owej specyjulności po odbyciu odpo- 


sz kół realnych dostarczy wreszcie dla na- 


szagó prze mysłu i handlu расед кобі 
średniem wyksz tałeeniu fuchowem, których 
brak tak dotkliwie czuć się daje, Tagy 
pracownicy b edy eenió swe stanowisko nia 
uważa za niezódna siebie. Zifaje się 
nie Аб wątpliwości, że synowie rzę- 
mieślników, drobnych fabrykantów, kapoów 
i wogóle miejskiej ludności przemysłowej, 
zapelnią nowe szkoly realne, by się przy” 
gotować фу tych zawodów, którym poświę- 
gili się ich ojsowie. Przemysł wtedy tylko 
nubieru geal stałości, wtedy. tylko rozwija 
się i doskonali prawidłowo, gdy pozbywa 
się ludzi przypadkowych, firm efemerycz- 
nych, kiedy: stanowisko - właścicielu. бушу 
przechodzi z ojca na syna, Najistotniejszym 
warunkiem świetnego stanu danej firmy jest, 
gdy jej włuścieieł - ojciee może praktycznie 
przysposobić взеха syna do zawodu, któreś 
mu sum sią poświęcił, Tę możność drdząchez 
wątpienia nowe szkoły realno z kursefh Mg- 
sioletnin, gdyż wyehowuńsy ieh, = kończąc 
nauki w jakimś 17 lub 18 roku, będą mieli 
dość czasu do stulyjów pruktycznych. Im 
więcej krajowców poświęci się zawodom 
praktycznym, tem mniejszym będzie 
pływ eudzoziemców, a zarazem amniejszy 
się ilość proletaryjutu miejskiego, tem mniej 
będzie ludzi o zwichniętej karyjerze: 
Rvzwiązanie pytania, zkąd wziąć nauczy- 
cioli dostatecznie przygotowanych dy. no- 
wych szkół, nie zdaje się przedstawiać poż 
ważnych trudności, gdyż między рїї ogani 
znajduje się dość takich, którzy otrzymali 
wykształcenie techniczne: a 


Wiadomości Bieżące. ' 


— Waubywanie majątków nasibe 
hastacyjach niezawsze jest tak złym „inte: 
resem, jak powszechnie sądzą. Oto dobra 
Wysoka Lelowska, w powiecie Będzińskim 
położone, zostały rozparcelowane częściowo, 
z niemałą dla właścicieli korzyścią, Dobra te, 
mające 407, włóle przed rokiem na lisyta= 
суі nabyli pp. Pfeffer i Rajehman za 21590 
ra, a odprzedali 13 włók za 21600. rsl— 
Nabywsami są chłopi, z pogranieżnych о- 
kolie, 


— JMoncert. W zeszłą niedzielę 
panna Jadwiga Twanowska wyst4piła kon- 


certem, przy współudziale panny Józefy 


KONISEO 


bajka Szeżedryna 
przełożył J, Eamparski. 


Konisko leży przy drodze i śpi twardo. 
Chłopek przed chwilą je wyprzągł i puścił 
na paszę, leez koniskó ani myśli o jedze- 
niu. Zagon był twardy i kamieniety: кат 
ра i chłopek z wielkim wysilkiem skończyli 
nareszcie mozolną pracę. 

Konisko— zwyczajnie jak chłopskie bydlę, 
jest zamęczone, zbitej o wązkich piersiach, 
z. wystującemi żebrami i odpurzonym grzbie- 
tem, ledwie się trzyma ра, ehwiejnych 
nogach. bmutnie zwiesza łeb ku- ziemi, 
grzywa w kołtuny się splotła, śluz sączy 
się ze ślepiów i nozdrzy, dolna warga ob- 
wisła, Niewiele narobić można takiem by- 
dlęciem, ‘a jednak robić —trzeba. 

Przez dzień cały konisko nie wyluzi 2 
chomąta. Latem od świtu do nocy pracuje 
w roli, zimą, do samych roztopów, wozi 
„prowianty.* 

Biedna konisko nie ma od czego nabrać 
it; dostaje bowiem paszę, z której pożytku 
niewiele jeno zębami się nakłapie. W leeie, 
dopóki wyganiają na nocne pastwisku, por 
żywi się chowiaż: trochę mięciachną trawka; 
w zimie zato wozi na targ „prowianty”, a 
w domu dostaje sieczkę ze stęchłej alomy. 
Na wiosnę, gdy bydło wypędzają, w pole, 
szkapę żerdziumi podnosżąz w polu niema 


zaledwie sterczy garstka zgniłej słomy, во 
jej na jesieni nie dojadly krowy. 

Oj! goreki żywot pędzi koniska. Szczę- 
ście jeszeze, że trafilo na dabregu chłopa, 
który go nie okulecza bez potrzeby, Wy- 
jeżdżają z pługiem na rolę: „wio! по] nu- 
żel” —słyszy konisko głos znany i rozum 
wyciąga swe cielsko jak strunę, opiera 
się » całej sily nu przednich nogach, tyl- 
nemi powłóczy, łeb ku piersi zgina, No l 
mały, ипе! 

Za pługiem nasz clłopek, z wysiłkiem 
naprzód pochylony, krzepką swą dłonią ujął 
płużyce, nogi mu grzęzną w bryłach mięk- 
kiej ziemi i ciągle baczy, aby pług nie wy- 
skoczył z twąrdej roli, aby równą i prostą 
wyciągnąć skibę. Gdy przejdą po bróździe 
z jednego końca та drusi— drżą jak li 
tohu złapąć nie, mogą, Takie żysie—to ko- 
naniel A jednak to konanie z dnia na dzień 
się przewleka. 

Реша kurzawy dróżka chłopska, jak wązka 
wstyga wije się od wioski do wioski: zh- 
nuvza się w włosęe, wynurza, i znów, nie- 
wiadomo dokąd, podąża, „Dróżki tej z obu 
stron strzegą pola. 

Pola i pola, pola bez końen—tam nawet, 
gdzie ziemia. z nicbem się styka, jeszcze pól 
przestrzenie. „Jedne złocistym odbijają bla+ 
skiem, inne zielenią się, inne wreszcie—gołe, 
a wszystkie razem jakby żelaznym pier 
cieniem opusały wioskę; gdziekolwiek z niej 
się ruszysz, zawsze się znajdziesz w , bez- 
brzeżnej pól otchłani, 


jeszcze ani jednej trawki; gdzieniegczie 


Нер, tum daleko, podąża człowiek; może 


forsownym marszem znużył swe nogi, zda- 
leka atoli wydaje się, że drebei уе miejsen; 
rzekłbyś, nie może uwolnić się ad руі 
biającej pól przestrzeni. Nie zniką w glębi 
ta mała, ledwie dostrzegalna kruszyna, lecz 
kształty jej stają są coraz mniej wyrażne 
mi: maleje i blednie, aż wrćszóf! nagle 
znika, jakby pochłonęła ją przestrzeń 

Od wieków panujo groźna, nićraćhoma 
masą pól, jakby strzegła jakiejś zaklętej 
siły. Kto wyswobodzi tę siłę: z odwiecznej 
niewoli? kto ją do życia powófa? Zadsńie 
to przypadło w udziele chłopu i szkapie. 
Oboje od urodzenia do śmierci męczy Się nad 
tem zadaniem, krwawym oblewają się potem, 
a pole do dni naszych nie wydało zaklętej 
siły, —siły, któraby potargała pęta'ehłopskiej 
niewoli, a szkapie wygoiła grzbiet zbołaty, 

Lezy konisko na upale słondeżnynę has 
około niydzie nie widuć nawet drzewiny, 
a powietrze tak rozpalone, że oddech ti- 
maje w gardle. Niekiedy przeleci podroz 
ce tuman kurzu, lecz wiatr, 66 $o'rożwić- 
wa, zamiast ochłody, przynosi w” dutże znój 
coraz większy. Baki i muchy, jak wśćiekte, 
uwijają się nad koniskiem, йо ńszu f © 
nozdrza się wciskają, w pokaleczone'wpija- 
ja się cielsko, a biedna istota po Калбай u- 
któciu — zaledwie uszami 'bezwiellnie' zi- 
strzyże. Drzemie-li koniko, czy też ostatnie 
wydaje tehńienia?., Trudno to zgadnąć. 

Przecież nie może się nawet użułć,' że 
znój i krwawe wysiłki do аир msp; 
lity wnętrzności, Nawet "tej pociechy od. 
mówił Bóg nieńieniu zwierzęciu! (кз 
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ED [ezygicy. Końćertantki po bytności swej 
W, mieście naszem przed rokiem zostawiły 
"milą. pamięć r naszej publiczódści; "иф też 
Hi tymi razem słueliaczy zebrały się wielu, 
O prze i deklumacyi panny Twańowskiej 6: 
-Fazo йезе panny Szlezygier pisaliśmy” na 
deh miejscu w roku zeszłym. Dziś wigo 
' wypudałuby tylko powtórzyć słowa nznanią 
ima jakie ze wszech miar zasturują. Pama 
-Twańowska wypowiedziuła tym razem, Wy- 
„amwinie” | Bałuckiagó 1, Олуја wina”) Gawale- 
жїл, nadto nudprogrumuwo yZżrkolkę:?ode: 
grała zaś „Etiudę* i- „Pieszczołkę | Chopina 
оок oh, Ceapnice” Glüeka Paniu Bzlezygier 
-Zadh муса © nasl przedewszystkiem  śpie- 
wajao charakterystyczną a bardzo piękną 
„Calandrinę* отаг Pieśni ludowe, Mdtnvhei 
шеги і Dwie zorze Moniuszki, , „Nadzwyczaj 
symyatyczny głos, doskonała, technika, i 
umiejętne traktowanie każdego utwory „z 
zuznaczeniem wlasciwego mu charakteru 
oto: zwłety pauny Szlęzygier, tem oenniojąze, 
Фе je artystkw ciągle doskonali, jak to wlaś- 
„nie mieliśmy możność zau vażyć. na „astat- 
nim koncercie, Publiczność nasza, wywdzię- 
елд}. sią za tuk mily wieczór, darzył kon 
certautki рол przerwy gorggemi okluskami, 


— weatr amatorski. W soboto, 
"96 niirca, na rzecz miejsgowego Towarży- 
паек Dobroczymiości, kółko amatorskie wy- 
"stęptje z przedstawieniem, złożonem z kò- 
niedyi Alfreda Musseta „Przez zuzdrosćć 
-À kom, w 1 ukcie Labiche'a „Pomyłka pi- 

na Lambineta* i komedyjo-opery w 1 ak- 
" «łe „Folwark Primerose*, Bilety nabywać 
«można w księgarni p. F. Jędrzejewiczu. 


— W ubiegły piątek w sali klubu 
ruskiego odbyła, się uczta pożegnalna па 
01040 Rzeczywistego Radogy Stanu Zino- 
wiewa, naczelnika guberni, udającego się 
jak wiadomo, na takież stanowisko do Tuly, 
W udzcie tej przyjęło udział przeszło 130 
osób, z pomiędzy których kilku mieszkań: 
ców Tomaszowa, na pamiątkę kilkoletniego 
w ġubernii pobytu pana gubernatora —zlo- 
żyło rs. 500 па utrzymanie jednego więcej 
łóżka wy Tomaszowskim szpitalu. 


— Obiad pożegnalny na cześć 0- 
puszezającego gubernija piotrkowską, gu- 
аранга гл. r. st. Zinowiewa odbył się d, 
12 bim. w Łodzi w wielkiej sali Towarzystwa 


kredytowego. Oprócz przedstawicieli władz, 


zaproszonych było. przeszło stu „obywateli 
tamtejszych, którzy postanowili złożyć rs. 
5000 na stypendyjum imienia Zinowiewa. 


— Bada. Zarządzająca Тож. |, 


Dobr. coraz więcej, zurzueana jest pros» 
bami o wsparcie, Wo ostwtnich dwóch ty- 
godniach rozstrzygnięto podań tikish 122; 
oprócz tego wyasyghowáno rs, 250 na wpi- 
sy dla niezamożnych, uezałów (і uczenie. 

— W tych dniach ódbytx się lioy- 
tacyja nu wydzierząywjenie na lu trzy w tiu- 
tejszych ogrodach, Ż-ch ultunek. du sprzeda- 
wania wody sodowej, których cena dzierżu- 
wna rocznu, skutkiem konktreneyi, z ra. 28 
podniesioną została, na licytącyi na rs, 190 
kop, 51... ` 

— Wroje. We wsi Bielin, gminie Ła* 
ziska, parafii Chorzęcin, włościanku Owezar- 
kowa urodziła w dnin.8 b. m, dziewszynkę, 
nazajutrz drogy dziewczynką i chłopsa, wszy- 
висо troja zdrowych i ni podziw Uobrze 
zbudowanych. Stan zdrowia, matki również 
nie pozostawia nie do życzenia. 


— Usunięcie niemen. Założone 
przed kilku luty w Częstochowie fabryka 
guzików i spinók kokosowych, prowadzona 
pierwotnie przeż поса, obbenie w skutek 
uzdolnienia się robotników krajowych, od- 
Чапа została wzurząd polakowi. 


— W Sosnowcu weszło w modę 
burszowanie po ulicach, podszas пову, Gro- 
na wesołych młodzieńców zaczepiają br 
tanie" spokojnych pozeshońiów, лб ko- 
biety, tarbująo słubszychi Ozżyżby prospe- 
rujące © stale  produkcyjs  nadzprejskich 
„szandonetok” usposabiały ich do tego? Smut- 
пе obyczajel. 


— Sąd handlowy. Z „ји dowia- 
dujemy się, iż wobeszapadłejw roku 1880 
zmiany poprzedniej Najwyż Чову- 
zyi go dy ustanowienia w Łodzi wybunała 
handlowego, minister sprawiedliwości nie 
mógł na razie uczynić zadość podejmowa- 
nym, wtej mierzę starsaiom. Istnieją wasak- 
ża. wskazówki pozwalujęco sądzić, ża byleby 
Łódź wykazała fuudusz na utrzymanie tu- 
kiego sądu, prośba zostanie uwzględavona. 

— Ж Modzi donoszą, ża niedawno 
wszystkie dziesi pracującu w. jednaj" z itam- 
tójszych przędzalni. przy. sulfaktoruch, ni 
stawiły się do praoy; lesz" poszły sobie rà- 


zéi na spacer, Skutkiem tego odnośny ode 
dział fabryki stabprzez вйїу dzień bezczyn= 
nie, 7 “ ' 
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Ciekawą, wiadómość przy 
„Kraj”, Dowiuduje się on, że bank włośę 
ski ma zucząć czynności, od, Nowego, Ros 
e sposobom próby, w trzech gubernijnch 

rólertwa Polekiogo, przyległych do gram 
miey pruskiej to jest; w, kieleckiej, piobrków= 
skiej i płockiej, a ty dla przeciwdziałania 
naptywowi  obgokrajowęów 1 nabywania 
przez nich gruntów, уу, tych okolicach, 

Podatki. W. marcu przypada do 
opłaty podymne dworskie, stała i dodatky- 
we i podymne æ miast. 1 

— mowitrzystwo dramatyeżne 
p. Kisieluiekiego w przejeździe ż Często» 
chowy duło kilka” pezedstuwień w Sosnow- 
cu i Dąbrowie, ciesząc się dobrom powó= 
dzeniem. ug 

— Dalszy ciąg listy Gżłonków rzecz, Tow- 
Dobi, którzy wnieśli. oplutę: pp. Paawska Kloneuty- 
тй za drugi kwartał 1837, r. та. 10; Ziembiński Kon- 
rad za, pały. rok 1881,3, 6; Za 1 półnezę 1387 roku 
wnieśli po тз, 8: nowi czlonkowie рр, Glazer 
Dipoli 1 PopowsktJdkón, oraz dawni czijtkowić pp. 
Fasaki Stanisław, Morozewić ur, Zaraki Józeć 
Kazucka Bugonija, Kraus Wincenty; Kuczborskii Ża- 
kowski Aleksander, 


УШШ „ИШ ” 


Z Rawskiego 
40 drogach), 

Kilka lat już upływa jak w Guzeaie 
Warszawskiej opisałem stan dróg w naszym 
powiecie, gdzie drogi bite jeszezo „dotąd 
nie łączą się z siecią dróg już istniejących 
w sysiednieh: gubernijach. Od кодо; czasu 
dopiero w roku przeszłym избгато się 
do tej roboty na trąkciae 2 Rawy do 
Nowego Miasta nad Pilicą, odkąd bez prso- 
rwy prowadzą drogi takie do gub: radoms= 
kiej, kieleckiej i lnbełskiej i wykończono 
około diety wiorst z największą dókładno= 
ścią. Roboto tọ uskuteczniono sposobem 
administrusyjnym z polecenia JW-go Gu- 
boraatora Żinowiewa, w Komitet, na ten ceł 
utworzony z obywateli i ротоспіка Na- 
ozelnika powiatu Lestonko wywiązał się z 
tego zadania jak najlepiej, bo pomimo znas 
cznych plantów które nawat niekoniecznie 
potrzebne były,  oszezędził z  anszlagowej 


Drzemie konisko, w podczas tego ciężkiae- 
go konania; które: mu odpoczynek zastępu= 
je, nie miewa shów, jeno je trapiy fanta- 
styczne widziadła — widziadła - dziwdczue, 
w których nawet niema potworów, lecz: ja- 
kieś plamy olbrzymie, czarne jak móc, to 
znów ogniste, niby: nieruchome, niby znów 
wlokące się wraz z biednem  koniskiem, 
ciągnące је za sobą, coraz dalej i dulej, w 
bezdenną przepaść. 

Pole bóz końca, więc dokąd zbiedz może 
szkapa ? Wydeptała je wzdłuż i wpo- 
przek,: a jednakże końca niemu i niema. 
Czy gołe, ozy kwiecięm pokryte, czy zdtę: 
twiałe pod białym cułunem śniegu—zawsze 
jednako rozpościera się do nieskończoności; 
nie. wyzywa do walki, lecz wprost ujarzmia. 
Ani ga zrozumieć, ani podbić, ani wy- 
niszczyć nie zdołasz i,—niby już bezwładnem 
się stało, aż oto wnet się odradza. Trudno 
nawet pojąć'co tu jest życiem, a co'śmier- 

- cią. Konisko jest pierwszym, stałym świad- 
kiem tej śmierci i tego życi». Pole dla 
innych jest rozkoszą, poezyją, przestworem; 
dla szkapy jest ono — niewolą. Gnębi jo, 
wyciąga z niej resztki sił i nigdy nie zdaje 
się być nasyconem. Od pierwszego brzusku 
zorzy porannej do zmierzchu łuzi konisko, 
a przed niem wlecze się owa zmora i cigg- 
nie je a ciągnie po za sobą. I we śnie koly- 
sze się nawet przed nim, nawet przez sen 
słyszy okrzyk: wio mały! wiol nużel 

Nigdy nie zgaśnie ta kula ognista, która 


deszcze, burze; wichry i mrozy... Dla wszy- 
stkich natura jest matką, ją tylko chłoszcze, 
nad nią się jedynie znęca. Wszelki objusy 
życia przyrody—to męczarnia dla агаруу 
każdy kwint to—truoizna. Dla niej nie istnie- 
je ani woń eudowna, nni harmonija barw 
1 dźwięków: żadne uczucia nie są jej znane, 
oprócz uczuć bólu, znużenia i niedoli. 
Niechajże słońce napawa“ przyrodzenie | 
światłem i ciepłem, niech jega promienie | 
budzą wszystko do życia i radości—biedne 
konisko wie o słońcu to tylko, że ono doda- 
je'świeżego jadu do tych niezliczonych 
trucizn, któremi napełnione zostało życie Bie- 
dnego stworzenia; I nigdy nie ustaje praca! 
W че} to krwawicy mieści się outa zagadką 
jego istnienia, dla niej jest poczęte i żró- 
dzone, bez niej, na nie by się nia zdało, 
a raczej, jak utrzymują ekonomiści, przy- 
prawiałoby ludzkość o straty, Qułe otocze- 
nie, wpośród którego żyć mu dozwałają, dą- 
ży do tego, ażeby w nim nie zamarła ta 
sila muskalarna, eo jest źródłem onej krwa- 
wiey, W tym celu odmierzeją mu tyle 
weztusu i pożywienia, ile koniecznie potrze+ 
buje do spełnienia swego zadania. Poza 
tem niechaj pole i wszystkie żywioły dręczą 
sobie biedne bydlę=u nikt się troszczyć 
nie będzie, ile nowych ran przybyło mu 
na: nogach, grzbiecie i biodrach. 
Dola szkapy nikogo! nie obohodzi, Боб 
potrzeba jedno jej życia, aby mogła dźwi- 
gać brzemię pracy krwawej. 


od świtu do wieczora rzuca na szkapę fule 
palących promieni; nigdy też nie skończą się 


Od ilu wieków dźwiga te kajdany — nie 
wiej ile stuleci ma jeszcze chodzić w tem 


jarzmie=o tem nie mysli: Żyje, pogrąża 
aiy w ciemnej przepaści, a z pomiędzy 
wszystkich uczuć, właściwych żywym iato- 
tom, ma jedynie świadomość dolegliwego 
bólu, o który go ktwawa przyprawia pracu. 

Nu ешеш życiu олай wyoiśnięta” jost 
pieczęć nieskończoności; опо nie żyje i 
nie umiera. Pole, jak głowonóg jaki, wpiło 
się w nio wszystkiemi szponami i nia wy- 
puszeza nigdy `2 swych objąć. Bez wzglę= 
du ną to, że przypadek obdurzył je jakimiś 
wyjątkowemi przymiotami, biedue konisko 
zawsze jednakie: zbite, zamęczone, zaledwie 
żywe. Jak owo pole, które krwią swą 204 
szu, пів liczy swych dni, lat, ani stuleci, 
тлу jedynie — wieczność, Porozłaziły się 
szkapy po całem polu; wszędzie jednako 
wyciągają muskuły swego cielsku, wszędzie i 
zawsze jedne i te випо nieznane szkapska. 

Szkapa jest eala żyjącą masą, nieśmier- 
еи}, niepodzielną 1 niezniszozalną, Masa 
ta wie tylko to, że jej życie nie ma końcu. 
Leoz czem jest życie? dlaczego oplątało ko= 
nisko więzami nieśmiertelności? gdzie jogo 
początek i dokąd dąży? Na te pytania za- 
pewna dopiero przyszłość odpowie... A mo- 
że przyszłość będzie niemą i obojętną ró- 
woje јак ciemna otchłań przeszłości, która 
świat пареа marami, a na ofiarę żywa 
im złożyła istoty. у; 


* 

Drzemie konisko, a obok niego przesu« 
waj» się eugowee, Na pierwszy rzut oka 
niktby sią nie domyślił, że cugowiec i szka- 
pa są dziećmi jednego ojos. Jednakże po- 
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sumy około 1000 rs. i tym sposobem wielką 
zasługę położył dla powiatu. 

Gdy to się u nas dzieje, wtedy w 
sąsiedniej gubernii Warszawskiej jakoby 
zupełnie zapomniano o przerwie drogi oko- 
ło 14 wiorst między powiatem rawskim а Je- 
żewem, zkąd od kilknnastu lat egzystuje szosa 
do Rogowa, Brzezin i Łodzi, i to jeszcze w 
Księstwie Łowickiem, w dobrach do Naj- 
jaśniejszego Pana należących. Pojąć nie mo- 
gę dla jakiej przyczyny nikt na to uwagi 
nie zwraca; zwłaszcza, że trakt ten bardzo 
jest uczęszczany a wykończenie tego kawałka 
реу z wielką łatwością i tańszym 

osztem, gdyż koło samego traktu leży 
więcej kamieni przy drodze i na sąsiednich 
polach, niż potrzeba i na kilku wiorstach 
widoczne sę resztki porozrzucanych sążni 
kamiennych, mchem porośniętych, które już 
przed 50 laty były na ten cel nawieziona. 

Z powyższego okazuje się, że tylka вро- 
sobem administracyjnym ten tak oddawna 
pożądany skutek co do budowy szosy może 
być osiągnięty. А im prędzej nastąpi po- 
Jączenie takich dróg komunikacyjnych, tych 
arteryj ożywczych, tem wcześniej poprawi 
się byt rolników a zarazem ochroni się nasze 
biedne konie od zniszczenia i cierpień, cze- 
mu zapobiedz nawet Tow Opieki nad zwie. 
rzętami nie jest w stanie. 

Co się dotyczy dróg 2-g0—rzędnych, to 
zdaniem mojem dobrze byłoby, żeby wyższa 
władza, zamiast nakazywać szarwark na ich 
poprawę, poleciła mieszkańcom w bliskoś 
traktu, którzy posiadają sprzężaj, nawie: 
ecrocznie ćwierć, połowę pryzmy albo i 
więcej sluczonych kainieni; później zaś, w 
miarę przygotowanego materyjału, wykonać 
pod kierunkiem umiejętnym plant i sypanie 
tych potłuczonych kamieni; zaczynajac od 
najgorszych kawałków 

Niechaj dobro ogólu wiącej nas obchodzi, 
A pomyślność powoli sama się narodzi! 


E. F, 
DOBROCZYNNOŚCI. 


Gieniam Karola Burgharda. 


Daj—a zyskasz; daj—a stracisz! 
Bóg i szatan kłidą w uszy, 
Gdy się w zasług skarb wzbogacisz, 
To raj szczęścia zyskasz w duszy; 
Nie dosięgną cię Źli ludzie, 
Dalsza praca w lad ci pójdzie. 
Zajrzyj tylko do poddaszy: 


Wilowa tuli skrzepłe ciało 
Biednych sierot, głód je straszy, 
Szronem w izbie pobidlałó; 
Na nich nędzny przyodziewek, 
Brak im jutra, chleba, drewak! 
A jak nie dasz—szatun szepce— 
To urośnie twój kapitał, 
Wielkim nazwą cię pochlebce, 
Świat z zazdrości będzie zgrzytał; 
А ty silny, mądry, czczony, 
Zbytkiem będziesz otoczony! 
Dać czy nie dać? Biednaż głowa! 
Prawa ręka po trzos sięga. 
Lewa ręka pioniądz chowa; 
Ta się z głosem Вегеа sprzęga, 
Tamta sercem poniewiera; 
Jedna hojta, druga sknera. 
Ale któraż w mojej doli 
Więcej posług czyni eo dnia, 
Rtóriż znojniej się mózoli: 
Nocą broni od przechodnia, 
We dnia Indzi wita, szczerze, 
Wieczór żegna na pacierze? 
Zawdyć z prawą ręką OWA 
Pracowita trzymać rażniej, 
Wiem, jak skończę waśń domową 
Między niemi ро przyjażni: 
Niech prawica sypnie złotem, 
A lewica nie wie o tem! 


Prenumerator. 


TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 
zebrał 


4. Baruch. 


(Dalszy ciąg—patrz Ñ 7). 
ЇЇ. Miasto Tuszyn. 

Ustawa cechu piwowarów w Tuszynie 
spisana dnia 9 lutego 1767 r. а potwier: 
dzona przez króla Stanisława Augusta d. 
18 marca tegoż r. (Ks. Kanel. 33. f, 202, 

„My burmistrz i cała radu miasta jkr. 
m.ei Tuszyna wszem wobec i każdemu 
z osobna, komu о tem wiedzieć należy, 
wiadomo ożynimy, ЇЗ do prośby sławet- 
nych Jakuba Disiowskiego i Stanisława Ja- 
kubowskiego i innych piwowarów i miesz- 
ozan tuszyńskich, aby bractwo piwowarskie 
dla dobrego porządku na wzór innych 
bractw w wielkich miastach będących nowo- 
fumdowane i erygowane być mogło, przy= 
chykiwszy się, wspomnionym piwowarom dla 
rządzenia się należytego niżej opisane usta- 
nowiliśmy artykuły roku pańskiego 1767 
dnia 9 lutego. 

1. Do tego cechu piwowarskiego, który 


powinien będzie najprzód urodzenia swego 
listy prezentować i opowiednego, dać talor 
bity jeden do skrzynki brackiej i piwa be- 
czkę, a piwa robić nie będzie, póki nie da 
wstępnego, 

2, Wstępnego wkupując się do tego: ce- 
chu powinien będzie: dać talerów  bitych 
cztery i kamień wosku na chwałę boską i 
dotąd dekantowanym być nie może, póki 
zadosyć nie wezyni do cechu i póki po s0- 
bie wstępnych braci nie będzie miał sześciu. 
Służbę tak potoczną jako i kościelną odpra- 
wować będzie lat trzy. 

3. Przy dekancyi piwa beczkę dobrego 
i do skrzynki brackiej talerów bitych 2 bę- 
dzie powinien dać. 

4. Młodzi bracia powinni będą w kościele 
farskim tuszyńskim na oturzu 4. Anny 
świece na wielkiej mszy i п. niesporze zu- 
palone stawić, na procesyjach cum vene- 
rabili sacramento diebus solennibus z pocho- 
dniami woskowomi zapalonemi asystować, 
któryby brat młodszy tej służby zaniedbał 
będzie karany winą trzech funtów wosku 
nieodpuszezoną. 

5. Bracia wszyscy tego cechu za obe- 
słuniem znaku brackiego cztery razy do ró- 
ku znieść się powinni na mszą żałobną za 
braci do kościoła farskiego tuszyńskiego pod 
winą, któryby nie był trzech funtów wosku 
nieodpuszezoną, a gdy który brat albo sio- 
stra tego cechu umrze, powinni wszyscy 
bracia ciało processionaliter do grobu za- 
prowadzić, a młodsi do kościoła zanieść pod- 
winą trzech funtów wosku, któryby zanie- 
dbał być natym pogrzebie brata albo: sio- 
stry. 

6. W tym cechu aby wszelka skromność 
i starszych uszanowinie od młodszych, mło- 
dszym od sturszych dobry przykład zacho 
wany był, jeżeliby się brat który czyli od 
starszego czyli od młodszego stolu prze- 
ciwko bratu słowy nieuczeiwemi wymówił 
będzie karany dwiema funtami wosku, a 
jeżeli by się porwał do jakiego oręża, ka= 
mień wosku ma być karany i według wy- 
stępku sądzony w tym cecha. A jeżeliby 
chciał od sądu eechowego apelować do вз 
du innego, powinien będzie położyć do 
skrzynki zł. 2, a jeżeli nie położy, tedy ape- 
lacyja nie ma być dopnszczona i wedlug de- 
kretu cechowego zadosyć mczynić będzie 


będzie brat: mieszczanin wkupić się chciał 


powinien. 


ж е—————є———<———-—-— 


danie o tem pokrewieństwie jeszcze się:ko- 
łaeze po ziemi, 

Onego czasu żył sobie stary koń-i miał 
dwóch synów: konisko i cugowca, Qugowiee 
byl synem uprzejmym i czułym, a konisko 
nieokrzesanym i obojętnym. Długo znosił 
staruszek gburowatość: szkapy, przez długie 
lata jednuką miłością obdarzał oboje, ja- 
ko na dobrotliwego przystoi ojca, lecz na- 
feszcie rozgniewał się i rzekł: „oto тоја 
ostatnia wola: dla szkapy słoma, owies dla 
euzowca niech będzie-na wieki wieków”! 

Woli ojcowskiej zadość się stało, Cugow- 
cowi ciepłą zbudowali stajenkę, mięciuchnej 
podesłali słomy, wodę mu cukrem osto- 
dziki, pełen żłób wybornego nasypali owsa; 
a konisko do obory. napędzili i garść rzu- 
cili słomy: агуй ją sobie, szkapo а gdy ci 
się pić zachce--oto kałuża. 

Zupełnie już zapomniał eugowiee o bra- 
cie, aż wroszcie, kiedyś przypomniał go so- 
bie i sposępniał, zatęsknił. „Sprzykrzyła mi 
się już ciepła stajnia, obrzydla mi woda 
słodka, a owies przez gardziel przeleźć nie 
chee: pójdę, obuczę, jak się miewa. brat mój 
rodzony”! 

Patrzy i oto przekonywa się, że brat je- 
go jest niespożyty: biją go i i 
om żyje; karmią go słomą, a on wciąż 

"How którąkolwiek stronę pola zwróci się 
wzrok cugowca, wszędzie dostrzega krzą- 
tającego się brata- zapomnianego: dopiero 
był tutaj, alisei po chwili już tara het, daleko 
przebiera nogami; więc muszą być w nim u= 
kryte jakieś zalety, skoro kije kruszą się o 


twardy grzbiet jego, a złamać go nie mogą. 
Zaczęły więc eugowce filozofować nad szkapą 
Jeden tak mówi; „Nie ja nie 
zmoże, bo skutkiem bezustannej pracy zdo- 
była sobie гарав chłopskiego rozumu. Poję- 
ło konisko, że z piasku bieza nie ukręci, 
że głową muru przebić nie można, i żyje 
sobie spokojnie, potulnie, spowite w przy- 
słowia, jak u Panu Bogu zą piecem. Bądź 
zdrowa szkapo ! patrz swej roboty i trzy- 
maj się cieplo! А 
lnny znów twierdzi: — Ach, weałe nie 
przez chłopski rozum byt jej tak się utrwa- 
lii! Bo i eóż to jest ten chłopski rozum? 
Chłopski rozum to rzecz tak zwykła i ba- 
nalna, jak jakaś formułka matematyczna 
lub policyjny rozkaz. Nie chłopski ro: 
zum czyni koniska niospożytemę lecz ten 
duch życia i życio ducha, które nosi w во- 
biel To też dopóki będzie posiadaczem tych 
dwóch skarbów, żaden kij. go nie zminżdży. 
Trzeci zaś tak pzeczer „Jakież wy bre- 
dnia: gadacie, - moi panowiel, Życie ducha, 
duch życia—przecież to tylko przestawia: 
nie ezczych wyrazów | © Weale nie dlutego 
konisko jest niespożytem, jedno 2 tej przy= 
czyny, że umiało sobie wynaleźć „pracę ży- 
wólną”.. Praca ta daje mu równowagę duszy, 
godzi go z własnem i całych ав sumie- 
niem, a nadto chdarza go stałością, której 
nawet luta niewoli pokonać nie mogły! Da- 
lejże, Копівко; nużel czerp nadal w pracy 
tę pogodę duszy, którą my, eugowce, utra- 
ciliśmy nazawsze. 


Czwarty nareszcie (ten zapewne z propi- 


natorskiej pochodził stajenki) „mó: 
Ach, panowie,  panowiel trafiacie jak 
kulą w płotl Wale nie dlatego koniaku nie 
zrobić nie można, żeby w niem samem ja- 
kaś: szczególna tkwila przyczyna, jeno: że się 
już do swojej przyzwyczaił biedy: choóbyś 
teraz na niem koly ciosał, nia ma nie zro- 
bisz: O! leży, w rzeczy, ledwie się duch w 
niemi. kołącze, ule weź ino się do kija, za- 
raz zaoznie nogami przebierać, Co komu 
przeznaczone, to go nie minie, Pórachujcie 
no; ile tych kalek porozłaziło się po połu— 
u wszystkie kiejby jeden. Bijcie o ich tera, 
ile wlezie, ich ani tylu nie ubędzie. Już go, 
zda. się, niema, i wo tej chwili, jakby z pod 
ziemi zaów wyłazi. 

Ponieważ cała ta gddanina toczyła się 
nie z prawdziwej potrzeby, lecz, tak sobie, 
z feasunku, więc pogadają, pogadają eu- 
gowce i wreszcie sprzeczać się zaczynają. 
Na szczęście, w samą porę budzi: się chło- 
рек i rozstrzyga wszystkie te sprzeczki kil< 
ku wykrzyknilami: 

— Nono, nnnaże, ścierwo, ruszaj się! 

Naówczus, wszystsie, jale jeden, eugowce 
wpadają w zachwyt nie do opisania, 

trzeie, putrzcie-no|— wykrzykują; — 
patrzcie jak się wypręża, jak się apiera na 
przednich nogach, a tylnemi przebierał Јол to 
święta prawda, że robnta majstra się boi, 
Nnnol dobrze, koniu! wiol Od niego uczyć 
nam się należy, z niego brać przykład! Nnol 
bydlę, nnnuże 1] 
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1. W tym cechu w dzień s. Trójcy powimm 
będą eo rok z między siebie starszych 48ch- 
mistrzów. dwóch i  subdelegatów, „dwóch 
obrać przez vota. braci ferowaney którzy 
nileżyty porządek czynić będą i doglydać 
a pilnie przestrzegać, aby bracia. cechu te | 
go obywatele tuszyńsey na piwa robienie 
nie ważyli się zboża innego zalewać tylko 
jęczmień na piwo, żyto na gorzałkę, któż 
ryby się ważył insze zboża zalewać pgd- 
padnie winę pół kamienia wosku. 


8. Aby brat сееһи tego szynkarek mie 
ważył się przemawiać inszemu dni prze= 
kupować, ule aby wszyscy bracia za pozwo= 
leniem dyspozysyą i porządkiem starszych | 
sechu tego piwo robili, ażeby szkody przez 
te izawodu nie mieli, m gdy piwa zrobia” 
nego nie! wydadzą, aby się bracia nie ruj- 
Nowali, at przez to szkody nie mieli, żeby 
jeden лах drugiego piwo robić usiłował, 
tedy starsi cdchu tego w tę dyspozycyą 
wejrzeć będą powinni, gdyby zaś który brat 
echu tego, albo jnszy mieszczanin tego ce- 
chu usiłował piwo lub gorzałkę robić, udając 
się pod inną protekeyą, tedy piwo albo 
gorzałka podpaduć będzie konfiskacyi do 
eechn piwowarskiego. 


9. Inquantum by piwo albo gorzałka lub 
miód w miescie któregokolwiek stanu i 
kondycyi tak szlacheckiej jako i postron= 
nych wsiów lub miast potajemnie i skrycie 
przywiezione i mstawione pokazało się tak 
piwo јако i gorzalku zabrane powinno być 
Чо cechu tego i skonfiskowane, którego dwig 
00801 PY należeć da miasta, a trzecia 
do vechu piwowarskitgo, takowy mieszeza - 
nin, któryby się ważył cudze. piwo alb 
gorzułkę a nie oeeliową przyjmować i do 
siebie skłudnó potajemnie М1! oczewiście i 
szynkować, podpadyii 14 i kond 
акаву tak piwa јака, „а аах 
fiskueya do miasta i do ochu pur medium 
należeć będzie, w лош bruciat cechu;tego 
do dyspozycyi starostwa udawać się nie mają 
u to pol winą trzech funtów wosku i grzy- 
wien 14 do skrzynki brackiej nieodpuszeżo: 
nyoh, lecz między sobą rządzić i dyapo- 
nownó, 

10. A gdy brat który umrze dekuntowany, 
zmarłego żonie póty prawo służyć ma, póki 
za mąż nie pójdzie, a jeżeli pójdzie za mąż 
inszego nie brata cechu tego, tedy cech de 


toto wypłacić będzie powinien ten jej mąż 
RE AO 


powtórny. m + р 
11, Umrze brät który, zostawiwszy kilku 
synów, tedy tylko: jednen - najmłodszemu 


po ojcu zmarłym pół cechu należeć będzie | 
a drugie pół cechu i służbę tak kościelną 
jako i potoczną орао аб będzie powi- 
nien i opowiednego јако (i wstępnego „ро 
półowie wypłacić. Tożoprawo ma służyć 
jednej córce, jeżeliby synów nie” było po 
zmarlym ojcu najmłodszej. ` d. 26. п. 


Nrekrologija.. 5 


Nieubłagańa śmierć zabiera їйїп oraz więcej pra- 
cowników starych, użytecznych i świadomych prze- 
8złości, Do: takich nalóżał Š. р. Błażej Janu- 
szewski, pelen jeszeże sił i życia starzec 72 letni, 
którego Bkon uiespódziany nastąpił 15 b. mi Nie- 
boszczyk urodzony w Brzeźnicy 1816 r. nczeń Szkół 
jeszcze pijarskieh w Piotrkowie, wstąpił w tenże 
mieście da służby rządowej, w 1833 r, do; biura ko 
misyi obwodu Рі, trkowskiego, zamienionego potem 
w pówiat, Był tu następiie Raolimistrzem skarbowy, 
wnoszcie Kontrolorem.skavba w b. Konitckim okręga 
zaś od 1867 r. jaka emeryt stale tu zamieszkiwał. 
'Zmart odzuńozał się tak lotną pamięcią że nić w: je- 
Anej rzeczy dotyczącej: miejscowych stosunków i 
przeszłości mi dokładnie mógł poinformować, 
Dobry mąż i ojciec, tały żywot spędził uczciwie w 
pracy. sumiennej, i wsprzywiązaniu do rodziny i kras 
jù. Wieozuy pokój jego prawej duszy. by R. 


Pisma ludowe: 

~ „Gazeta Świąteczna kop. 76 kwartal: 
nie, 2 przysyłką, Adres redykcyi: Warężewa, К 
kowskie, Przedmieście 48, s 

— „Zorza z ;Poradnikiom” dla : gospodyń i 
posiadaczy rolnych, rowniebnz przesyłką kwartalnie 
re. 1. Arda УГААН, ul. Twarda 36, 

— „Gazeta zemieślniczać, rs 1 K. 30 
латае а przosyłką, Adres: * Warszawa, Мону 
Świat 42, 

COD CEE OTTO TIRY ESEA TE 

— „Niwy“ zeszyt |294 wyszedł z draku i 
zawiera: I) „Pesywizm i wychowanie”, przez Winoon- 
tego Janowskiego, JI) „Przyczynek do etyki огой 
вае)" przez Konstantia Matęowskiego, (IL) „Zdrada 
Kamieniecka” (r. 1672) VI. Zdrkda ozy uiedołcztwo, 
przez d-ra Autoniózo J. LV)” „Dypy 1 ideały pózy 
wuaj beletrystyki polskieji" LIL, Peodor Tomasz Jež 
przez T. J, Oholiskiego (dokończenie V) „Sprawy 
bieżące”, XIX, napisał Ohowąży, VE) „Kronika han- 
dlowa”, XXV4, przez.J, Wł. 


— mowarzystwó' Wężyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Doa 27 lutego 
roku bieżącego, odbyło się w Krakowie losowania | 
akey) Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 


CE М 


Piotrków 18 marca 1887 r. 
убо (котле, f. 227) rs. 4 kop. 50—ra. 4 kop. 80 


Ё 


ү 


РУК ОПО U K 


Ziemniaki (ког, f, 280) тв. t Кор. — —m, 1 kop. 20 

Sążeń drzewa sosnowego, Mb dębowego 1/, kubiczny 
z odstawą ra, b. 

Węgiel (kórzea/f. 240) od Kup. 80 йо 85. 


Wylosowane zostały akoy je opatrzone następujące- 
mi numerani: 348; |349, 867,-369, 379, 442, 512, 689. 
698, 726, 811 85I, 872, 1,102, 1,160 1,177, 1,180, 
1,181, 1,207:01,225, 1,2554" 1,838, 1,87, 14667, 1,605, 
1,678,.4,778, 1,905, 2,174, 2,184, 2,248, 9,311, 2,328, 
2,479; 2,486, 2,568, 3,127, „3,144, 3,151, 3,164, 8,271, 
8427, 3,209, 3,860,-2,491, 3,704, 8,147, 4,474, 4227, 
4,237, 4,272, 4,298, 4,370, 14,286; 4,399, 4,482, 4,516, 
4,527, 4,510, 4,684; 4,826, 4,839, 4,910, 4,911, 4,047, 
4,959, 6,012, 5/238, 6,277, (6,801, 5,405, 5,458, 5,696, 
44643, 5,647, 6,822, 5,970, 6,019, 6,247, 6,265, 6,810, 
9,471, 6,5247 6,664, 6,764; 6,815, 6,840, 6,988, 7,074, 
2107, 1,151, 7,903, 7,865, 1,410, 7,434, 7,688, 2,779, 
1,188, 1,80Ly 7,810, 7,884, 7,970, 8,062, -8,078, -8,174, 
8,199, 8,290, 8,871, 8,404, 8,581, 8,716, 8,882, 8,952, 
9,000, 9.021, 9,040, 9,063, 9,301, 9,326, 9,865, 9,477, 
4,617, 9,706, 9,740, 9,848, 9,572, 9,914, 10,046, 10,197, 
10,357, 10,408, 10,150, 10,570, 10,783, 10,749, 10,989, 
10,948, 11,009, 11,170; 14,208, 444425, 44,507, 11,536, 
11,670. 840,/11,914, 11,966, 11,466, 11,977, 
1 


Licytacyje w obrębie guberni 


— W а, 9 (81) шатеа w" majątku Dobrywice na 
Sprzedaż różnych mebli, owiec koni, bydła, fortepijatiu 
uprzęży, na Sumę 2500 r$. 

2 czerwca (4 lipca) w sądzie zjaźdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nioruchomości па Pro- 
bostwie Kask przy ul. Sieradzkiej pod M 3 où sumy 
5000 rs, 
1 (13) kwietnia na folwatku Górka Pubijanicka 
w kaucelaryi Sądu gminnego I okręgu p-tù Łaskiego 
10047 do rozebrania domy we wsi Szlątkowióe 

Dlutów od rs. 160 
18) inarca ny Komiorzo w  Sosnówen nk 
sprzedaż skoufiskowanych towarów od simy 3616 5a 
89 kop. 


— Ruch pociągów drogi żelazne 


ni staapi Piotrków 09 dnia 1 (18) Маја 
1856 roku, z ==] 7 
asiw епо od Warszawy|E0%: |min 
do Grahicy: FH | 1 
Kusjerski (2 klasy) przyci.| Aż | д1 | 
> odehódzi| 12| в |[Popóbtdcy, 
Pospiesznyj(ś klasy) przych.| 9. 51 JL > 
е „ одеа ð| Бо |frrzed potud 
Osobowy (3 klasy). лун & 44 || 
r т геоде «| 1a |Popótndniaj 
4) w skterunku od Granicy do 
Warszaty; 
Kuryjoski+2ikldsy) przych [oo bóluócy 
ү „ odchodzi 
Pogpieszny:(5 klasy) przych (po рола пі 
5 odchodzi 1 
Osobowy (3 klasy) przy! И АШ 
È, „ adehod | 
©) Роса miejscowy (3 tl 
Wydliodzi а Рорк 4 | 45 | rano 
Przychodzi z Warszawy] 11 | 26 | wieczorem: 
_—— 


TÓW 


Mięso wołowe funt 1a а аа + rs. 


= Кор. 12 


szeniea (korzee f, 240)rs 7 kop. 20-=rs. 7 kóp.60 | Міка kwarta. . „2. 4.1 1 „18, — kop. Б в 
Owies (korzvć f. 140) rs. 2 kop. 80—rs, 2 kop.50 |Вшелпу kwarta. „ , - — kop. 18 w tiltarczanej ob ота — kop, Т 
Jęcznień (korzeć (, 202) rs, 3 kop. $60—rs. 4 kop, =  |Masła kwarta świeżego . „уу. ze б no ftafurczanćj drobnej - . „ «rs, — kop. 19 
Gioch (korzec fu 260) rs, 5 kop. 50—ra, 6 kop. — 4 n  BOlonEgO 1 spase a» — kop. 60 01. i Sk. 
Koniczyna (kor. Ї: 250) та. 82 kop, — —rs.36 kóp.— | Јај kopa „2 2 2 «4 + и, „0. „тн, — Кор, 90 — 

Sosnowiec 15 marca 1887 r. 
Marek za | opiejok = ń Mirek za WE 
Wyszczególnienie Gatunek |ы 78 Wyszczególnienie Gatunek | mów ai | ХОШ 
6 pd. 1. ў у GDA | ZA рой. 
ŻYTO polskiiwoaytskwyh| 9, 90 90. ў wWJĘOZMIEŃ dla browaru Т, 00 77 
воћу béz zihign. LB] А, 88, | beZ zmiany 9, 70 85 
maabiónie ОУ ЕТ » Średnie| 9,50 YJ MALO na- paszę 4, 00 62 
E AA i ап. ва 831 GROCH warzelny-. |10.00[12,70|-885, [112 
К Lite, wybor.| 9, 90 90 8 RYKA wyborówa | 9,25] 9,75|821, | 86%, 
Li średnie 9, 50 861, е ez* zmiany srednia 
NEC PBN BIS EE ЙЫ, ГЕК „ KASZA GRBOZ. ба Вг. 
było poszukiwane i пай > ' a Р я 
З тя SW: кёб; Jeleckie wyb. 8, 80 80 t bez obrotu melona 
notowane ceny pl гелме |01840 714, SIEMIE LNIANE wyborowe |18.00[19,00|159 J 1697, 
„twądno sprzeduć 8; 30 (c) М Średnie |16,00|17,00|142 | 150%, 
"Гемуда. в. др; Ród «all lovat zwyczajne |13,50|16,00H193, [143 
ASUEN LCA Biała 12,60|13,00 ШШЕ 1 PROSO 8,508,790 | 76 | 77, 
ЗОВЕ miłej czerwona | 12, T 113 LUBIN ŻÓŁTY wyborowy 5, 00 79 
żólta 12,50|13,00) Ra 11537, MAKUCHY 12, 25 1087, 
OWIES Biały ‘ciężki , 0071 gy ус чота lniane 11, 70 108: 
bez; chęci do kupna | ufo 48,175 KLON MARUCHY 9, 00 (CJA 
ha wyborowy. 8, 40 15. rzepakowe 8, 25 1.78 
З średni 8,.20 78 5 otręby pszeniczne fi 6406,50 | 56 | 57 
Е < zwyczajny | - 7, 80 69, otręby żytne— ——|— 6,75] 4,10 4-59 |. 62 
50. 68, Kurs za 100 rs. 181,55. н. Reicher % Co. 


TY DZT BM 


X 12 


Łódź 15 marca 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano 105 korey pszenicy 
po 8 rs, żyta 212 korey (z RoByi). ро .4,871/):8, i 
kotey (z Rogowa) po 5 rs, owsa 360 korcy (z Ostro- 
wća) po 2.80 rs. wreszeie 50 korcy grochu, również 


z-Ostrowca, po 6 rs. korzec, 


Na starym Rynku sprzedano 250 korty przenicy 
ро 7:80 do 8 rs. żyta 800 kórey (mączarzom i pie- 
każom łódzkim) ро 5 do5.06 rs. jęczmienia 200 kor- 
ро 3,80 do 4.05 rs. korzeć. Oprócz tego, zakupił 
żyta wyboro- 


Ф. 


wojska p. N. Bravde 400 korey 


wego w Łasku, płacąc za takowe po 5,15 га. korzec. 
Ceny trzymały sią wcale dobrze, Ogółem sprzedano 
na targach wczorajszych 2,632 korce zboża; tak o- 
żywionegó targu zboóżowego ано już w Łodzi nie- 
bylo. 


15 


m 


Radomsk d. 17 marca 1887 r- 


Żyto (korzee f. 227) Pati 4 „i. rs. 4 kop. 80 
Pszeniea (Korzec f, 240) = l. w у \гв. 7 kop. 80 
Owies (korzec f, 140)... „> « „ 13.2 kop. 80 
Jęczmień (korzec f. 202) w „ ++ . тв, 8 kop. 70 


Mleko kwari 


Konie 
Bydło 


Јаја kopa 60 . 


Okowita 78% Mr, (wiadro), . vov > 


Drzewo buduleowe 


20 
5, 
20 


Groch (Korzec). . - sis « « « « « ra, 6 Кор. 60 
Ziemniaki (korzeć f. 280). n. . . rs, 1 kop. 20 
Drwa sosnowe sah. leb.. „ . „ - - Yrs. 5 kop. — 
Mięso Wołowa а 4). 2 2 1 114: 18, — Kop. 10 

wieprzowa, a +44 a o» « ts. — kop. 10 
Masło kwar. f. 2 Yy a, s. « „ . r3 — kop. 55 


1 kop. 
| — Кор. 
в kop. 


| тпеһ słaby 


OE © орн! ТА 


ОШ 


Ponieważ dochodzą mnie pogłoski, 
jakoby znajdowały sięw obiegu kwi- 
ty i rewersy z moim podpisem, о ist- 
nieniu których ja nie wiem; uważam 
przeto za obowiązek ostrzedź osoby in- 
toresowane, że podpisy te są fat- 
szywe, gdyż ja, oprócz jednego po- 
kwitowania z 1884 czy też 1585 r. na 
тз. 800 i jednego rewersu na тор. 106 w 
d. 14 lutego 1887 r. wydanego, żądnych 
innych pokwitowańami rewersów nie 
wydawałem i wydawać nie będę, z wy- 
jątkiem rejentalnyeh,  jeżeliby tego na 
przyszłość zaszła potrzeba, Wszelkie 
zatem, oprócz dwóch wyżej wymie- 
nionych, podpisy moje uważam za fał- 


szywe i będę ich ва drodze | 


sądowej dochodził. (1—1) 


Szyja Bronz. 


E A A L I A 


Pierwsza w kraju | 


M BLACHY FALISTEJ p | 
$ 
Ñ 
NIE 


i CYNKOWNIA 
| Wilh. Fillmanns 
| FE Pruszkowie, pi Warszawa; М 
ОНЕ А 
Ocynkowaną płaską blachę we wszy- 
вікі Хузаа ‚ do krycia da- 


Kompletne budowle, "dachy z żelaza 
Zamknięcia rolkowe i. t. p. 
| Kubły, naczynia i t, p. я ocynko- 


Ea 


wanej blachy żelaznej. 
(R. i Fr. N 805) Z) 


ААА | 


RESTAURACYJA 


w, zakładzie kapielowym w Nowom 
Mieście nad Piiicą do wydzierżawienia, 
Obj: 


PIWOWAR 


z kapitałem 6. do 8000 Rubli jako 
wspólnik do nruchomnienia browaru w 
urządzonych na _ browar Budowlach 
poszukiwany. Oferty przyjmuje Redak- 
суја „Тудойпіа pod „Piwowar”, (3—1) 


Oier- wierzehowy 


„Monort” czystej krwi Normandz- 
kiej, tanio do sprzedania Adres: Fry- 
drychs w Roguszycach pod Rawą. (2—1) 
pozna A a kii Lieti Laaah PZA 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Тайтай! Frendler 


w WARSZAWIE, 
ulica Senatorska Nr. 26. 


BĘ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 1 zboiru ory- 
ginalnych nowel Karola Hofma- 
na p. t: „Szczęśliwi” 


ауе 


Istniejący od lat stu czternastu 
Dziennik Polityczńo-Społeczno-Litoracki 


GAZETA WARSZAWSKA 


z dodatkowem pismem tygodniowem p. t? 


„KORESPONDENT ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY, 


Wychodzi codziennie, nie wyłączając niedzieli, 
zatem 343 razy w ciągu roku. 


TREŚĆ PISMA: 

Artykuły wstępne. poświęcone sprawom krajowym ï zagranicznym Artykuły luźne z 
dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego rozwoju kraju, rolnictwa i t. p. — 
Korespondencyja z różnych. stron. Królestwa Folskiego í Cesarstwa. — korespondencje 
zagraniczne stałe z Krakowa, Lwowa, Pragi, Wiednia, Berlina, Paryża, Rzy- 
mu, ú t p, — Feljeton «poświęcony spfawom teatru, muzyce, sprawożdaniom ге 
sztuk pięknych.— Kroniki miesięczne z Paryża Wiednia, — Sprawozdania. 2 ruchu 

owego i literackiego 0 kraju i га granicą W” faljetonie powieści i nowelle o- 
alne i tłónaczone,-- Kronika sądowa. — Telegramy wlasne, Agencji p. Rudolfa 
Okręta í Agencyi północnej.— Sprawozdania z ruchu handlowego i przemjsłowtgo.-— 

my ааа рди? bubel na róbiiatyehtoynkach. 


Obeenie drukuje się powieść Т. T. Jeżu, osnutu na tle wypad- 
ków powstania w 1848 r. w Węgrzech, w którem autor do~ 
wodził jednym z oddziałów powstańczych, 


Warunki prenumeraty „Gazety Warszawskiej” 


w Warszawie: Na Prowincyi i w Cesarstwie: 


Rocznie a „ . - « « . Ев. 9 kop. — RÓ: SRK 
Бекен Т KOR BH łącznie z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie , . „1. . . Ra 2 kop. 26 |Rocznie, . . « esoe . . . Кв, 12 
Miesięeznie . . . . v. Ra — Кор, 15 |Półrocznie + 2 4 + + + « © Rs. 6 


Za odnoszenie do domu К. 5 miesięez, | Kwartaliie 
Pizedpłata przyjmuje się od każdago 1 go miesiąca według kalendarza: no. 
wego Stylu. 

Za wiersz petitem ogłoszenia pierwszy raz 5 kop., na- 
stępny 7 kop. Wiersz rekłamy 20 kop: 


\ М: ШЙ баду Warszawskiej Warszawa, Długa Nr. 42. 


(R. i Fr. X 2105) 


= kaptalisty, jako czy 
nego lub cichego wspólnika. 10,000) 


do 15,000 rs, do urnehomienia fabryki 


artykulu codziennego ogólnego. spožy=l w powietie Łaskowskim, gubernii „pe- 
tku, Kapitał i znaczne korzyści, hypo |" 7owiecie Łaskowskim, gubernii „pe 
tecznie gwarantuje. — Oferty przyjnujejtrokowskiej*, są od 1 lipca x. b. 


Redakcyja „Tygodnia” pod. „Kapitalista” 


e- | do. wydzierżawienia 


w Ене 
ujęcia u Р.Р, adwokatów ге<[па lat trzy lub najwięcej lat sześć, 
jeutów lub sędziów gmin=Ktohy życzył sobie takowy majątek 


poszukuje młody człowiek, zna: $ > 

jący gruntownie język raski, b. słudeni|ydzierżawić, raczy zgłosić się do mnie 

Uniwersytetu, Dowiedzieć się možna w|pod adresem: Bronisław Pawłowski -w 
(3—2) 


Redakcyi „Tygodnia (8-47 |Muiszkach poi Łęczycą. 


gPOBOGOGOGOSxM 


Drukarnia, Litografija 
STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 

Sanoki 
Ano тео 
м „Petrokowie.* 
"Ма, zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 


również wszelkie obstałunki wykonywają się 


starannie. 
Geny przystępne. 
Z оет poleca się łaskawym : тео 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Dla Kaszlącychi Osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki 


Miodo-Ziołoyo-Słodove, 
Fabryki „LELIWA”, 


w Warszawie, uł. Zgoda Nr. 6, 
analizowano i uznane przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro- 
kowie w Składzie Aptecznym W-go 
Józefa Żarskiego, 50% tańsze od nie- 
miackich. Flaszka ekstraktu kop. 75 
paczka karmelków. kop. 15. 
(R. i Fr, 1847.) 


30 Krów 


poszukuje się do рас \па эп, алов: 
wiec, Oferty ze szczegółowym opisom 
ilości sztuk, mleszności, ceny i terminu 
zalrania, nprasza się nadsvłać pod adre- 
sem: Ostrowski Tadensz—poczta 
Nowo-R-domsk, Piaszczyce. 


Tamże do sprzedania: 


200 Maciór i 140 Jagniąt 


z m. Stycznia. 
Maciory Elektoral, negr z zarodowj ow- 
czarni „Oliełmo”;—jagnięta po baranach 
z zarodowej owczarni, „Maluszyn”. — 
Wełna cienka. Sprzedaż z wełną lub 
bez wełny. (5—8) 


W majątku Kociołki 


przy st. Wadlew, jest na aprzedaż %0 
sztuk matek megretti różnego 
wieku, wysoko cienkich, przew 
kotnych z najcelniejszemi Батаа. 
"Wszystkie sę numerowane: Odbiór po 
strzyży, Tamże są tryki na 
sprzedaż. (8—9) 


(10—2) 


Skład Węgli 


Włodzimierza: Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 £ 
Korzec węgli kamiennych. 
grubych na skrzynie 10 
korcowezawkuięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . « „ 83 k, 
Pud koksu (Korzec 4 pudy): 26, К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 


. 85 k, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w, koszach półkoreo wych 
wagi 130 2, (13—6) 


Włodzimierza Sanińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Вгукі; Konie. 


i Sanki. (13—6) 


Довволено Цензурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie, 


СЯ 
-pu әпелдорәту—*2910) —* AuqeAzoodoj gy —' ДА 


о[әтоҳ иол — ‘29297 —" А0901 лоуупрпоу 


'еш=-т elsos 


CE 


trzydziestokilkoletni, pociągłej twarzy, którą wiatry 
i szarugi pozbawiły zwykłej cery, nadając barwę do- 
brze przepulonej cegły, o sumiastych wąsach i szor- 
stkim zaroście brody, która nie widziała brzytwy od 
paru tygodni. W ogólnej krzątaninie on najmniej 
okazuje pośpiechu i gorączki; widać—nie od dzis speł- 
nia swe obowiązki; wie, że nie ma się po со spie- 
8zyć, bo takaż sama robota czeka go jeszcze na dru- 
giej, trzeciej i dziesiątej stacyi po drodze. Naczelnik 
poczty i jego podwładni pragną jaknajprędzej pozbyć 
się z głowy „furyonu”, a z nim i najuciążliwszej ro- 
boty, ale konduktor ostudza ten pośpiech skromnie 
uoczynioną uwagą, że spiesząc, najłatwiej się można 
pomylić! Podskakujący poczmistrz kończy wreszcie 
robotę, zasznurowane na stalowe łańcuszki tłomokj 
wynoszą pocztylioni na furgon, urzędnicy żegnają kon- 
duktora sakramentalnem: „jedźcie z Bogiem!” i ten 
ostatni znajduje się wreszcie na wierzchołku swego 
siedzenia, tuż za pocztylionem. 

Z przyjemneścią, raźno odetchnąwszy, opuszcza 
рап Paweł (imię naszego bohatera) niegościnną dla 
niego stacyję w Kr. Gdzieindziej lepiej go przyjmują: 
w Chom. stary poczhalter zabiera go zawsze do sie- 
bie, na doskonałą „starkę”, w zamian za traktament 
zmuszając go do wysłuchania opowiadań o bajecznych 
czynach odwagi i zręczności staruszka, zapalonego 
Nemroda, podczas ostatnich łowów. W Zam. garbaty 
pomocnik Naczelnika, zaciągnąwszy go na herbatę z 
jem, wtajemnicza w swoje plany matrymonialne, 
powzięte względem dobrze podżyłej, ale jeszcze 
djabelnie miłej naczelnikówny... Роеғсіту pan 
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Pawel z naiwnością iście dziecięcą wysłuchuje 
bajd jednego, bez uśmiechu ironicznego przyjmuje 
spowiedź drugiego, dumny 2 zaszczytu, jaki mu czy- 
nią wyżsi w hierachii urzędniczej dostojnicy, zwie“ 
rzając się przed nim i przypuszczając go dó'awego 
stołu. — То też są to najulubieńsze przystanki pana 
Pawła, po długiej drodze, jaką z furgonem odbywa 
tam i z powrotem, dwa razy w tygodnia. Od stacy; 
pogrunicznej Toin., z której wychodzi furgon, do 
stacyi kolei, stanowiącej cel podróży liczą dwadzieścia 
kilka mil, wprawdzie po szosie, sle ро szosie, na któ- 
rej budowie entreprener zrobił króciowy majątek. 

Podczas wiosennych roztopów, jesiennych sza- 
rug i zimowych zawiei, furgon na przebycie owej 
drogi potrzebuje dni kilku, tak, że wtedy konduktor 
w nieustannym pozostaje ruchu, ustawicznie wirując 
pomiędzy dwoma wytycznemi punktami. Za to, gdy 
droga jest dobra, a raczej możliwa do przebycia, bez 
uciekania się do pomocy kilkunastu "koni i wydoby- 
wania własnemi rękoina furgonu z przepuści; wtedy 
konduktór ma dwa dni w tygodniu, prawie zupełnie 
swobodne. W te dni od godziny 8-mej wieczorem 
do 2-ej po południa nazajutrz, może odpoczywać, 
spać, robić, co mu się żywnie podoba. 

"Taki stan życia zwykłego śmiertelnika! mógłby 
do rozpaczy przyprowudzić; konduktor przyzwyczaił 
się już do niego w zupełności. 

Wszak furmani, dorożkarze, podobneź prowadzą 
życie i dobrze im; czemuż on ma się skarżyć na swój 
los? Rozumowanie takie wystarczało mu aż nadto." 

Pensyja szczupła, ale pówna, nietylko wystar- 
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czała mu na skromne, potrzeby, ale nawet nie była 
nigdy, w całości wydaną. 

Małe: oszczędności rosły, w. „poważną sumkę. О 
mieszkanie troszczyć się nie potrzebowal, otrzymując 
skarbowe, wprawdzie wspólne, ale bezpłątne, -W dro- 
dze, nie; nudził się prawie nigdy: okolica była piękną, 
i bogata w widoki; wkrótce też poznał, ją  dosko-. 
nąlę,,„Znał każdą. wieś, niemal „ każden domek przy. 
drodze, wiedział, ile jest słupów telegraficznych na ca-. 
łej przestrzeni i w jakim każdy z nich stanie... Zuał 
wazystkieb pocztylionów, i ci go znali dobrze, bo oni 
się zmieniali co stacyja,;a оп był zawsze jeden, Przez 
kilkanaście lat wielu ich się to.przy nim przewinęło! 
Szęzególniejsze względy mieli u niego ci, którzy naj>, 
ładniejsze wygrywali trele na pocztarskiej trąbce... 
e; „przewierał, овгу„ 
budząc, „sięcze snu, поспоро; przy, tęsknej melodyi ku- 
јајна, usypiał, blogoi spokojnię, 179129829. w plusa 
ożyzycze, wonje wieczoru letniego... m 
хрз Савап — Bóg, zesłał do ЕА КЕД 
przyjemnego, pasażera, np., studenta, „jadącego do do- 
muna święta, z Warszawy, | lub, (rYfrornoc, Aktora, 
poszukującego towarzystwa, ү ко. гаапкайо мао, 

Wtedy— dziwnie ożywiał. się, aweh, „gzu! „się, 
młodszymi rąźniejszym, „zazdrością pon, „patrzył 
na, wundur studencki, chciwie, „dopytujac się, кайаш. 
KC warszawiaka, 4 A iecie, «759 
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śpiewanych, kuplętach. Ni 
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Konduktor pocztowy, 


Przed stacyją pocztową w Kr. stanął ой 
malowany, olbrzymich rozmiarów furgon, z гой} 
tych, jakie przed kilkoma jeszcze laty przówoż ty 
Бо pieniężne. 
+. Na stacyi, wskutek tego, zapanował rudh i е 
tanina. Ótwierano t. zw. „sumkić, Zawierające wW 880-7 
rzanych wsiętrzóćh rozmaitego gatunki 1 formy po- 
syłki, óraz listy pieniężne; liczono je, odrzueano na 
bok, wrzucając natomiast inne i pakując je napowrót. | 

"W całej tej manipułacyi, obok kilku urzędnikóy Ӯ 
pod czujnym nadzorem naczólnika” podzty, małego | ей 
wieka, silgcego' sig ogromnie na powagę i dla nada- 
e imponującej postawy wspinającego się СЯ 
tna palce, 'przyjmówał czynny udział konwo-* 
у “furgon konduktor. Na jego to głowie spoczy:, 
wa E dostarczenia: na miejsce przeznaczenia 
wszystkich pakunków i korespondencyj w eałości рог" 
rząd On to odbiera i oddaje ceduły, on kwituj ў 
otrzy: uje 'pokwitowania, on pilnuje pocztylionów i 
pasażerów, оп piastuje klucz. od furgonu i rówolyyi 
na, postrach, оп odpowiada z zą prezy ko złe, jakie sią” 
może з stać w drodze. „Nasz Бараг jest to człowiek: 


